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Wychodzi w każdą Niedzie 


Petroków, dnia 22 Listopada (4 Grudnia) 1892 r. 


IEN 


Biuro Redakoyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka:*f_ 


tarzyńskiego obok Magistratu. — Ogłoszenia 


Kowie Redakcyja „Tygodnia? i obie księgarnie; w Warszawie: 
„Rajchman i Prendler” Senatorska '26 i „Gracyjau Unger”: 
Wierzbowa 8; wreszcie wymienione obok agentury w miastach | 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


przyjmują: w Piotr- j } 


|» Będzinie m 
|, Brzezinach żę 
„ Dąbrówie 3 p 
(Po, Sosiowci E 


Dentysta Rosenblatt 


Stary Rynek dom Koczorowskiego. Wprawia sztu- 
czne zęby, leczy i plombuje. Przyjmuje codz. od 
10 rano do 6 po pot. (2—2) 


DWIE MIARY. 


Pod tym tytulem w ostatnin numerze 
„Kraju” spotykamy między innemi arty- 
kuł, bezpośrednio interesujący naszą gu- 
berniję. Jestto krótki pogląd krytyczny na 
głośną prelekcyję p. Biełowa o tutejszym 
przemyśle fabrycznym. Ciekawy ten arty- 
kut przedrukowujemy tu w cGa!ości: 

„Dnia 28 z. m., na walnem zgromadze- 
nin Towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu, p. Biełow wygłosił referat o prze- 
myśle w Łodzi i Sosnowicach (ma być 
w Sosnoweu. Prz, Red. „Tyg.”) w wielką 
swadą, dowcipem i energija. Referat ten 
jest owocem osobistych spostrzeżeń p. B., 
który, w charakterze delegata komitetn 
rzeczonego "Towarzystwa, udawał się do 
Królestwa w pierwszej połowie b. ©. dla 
zbadania miejscowych warunków i ewen- 
tualnego porównania z warunkami prze- 
mysłu centralnego, Zadanie, którego się 
podjął p. Biełow, należy do tak skompli- 
kowanych i trudnych kwestyj, iż zwy- 
kle wkładanem bywa na barki licznych i 
bogato uposażonych komisyj, które zazwy* 
czaj długo potem każą ezekać na swe re- 
feraty; 4 pewnem wiec- podziwieniem, a 
temi żywszem zainteresowaniem, dowiedzia- 
łem się, że p. Biełow tak względnie szyb- 
ko podzieli się z ogółem rezultatami swych 
spostrzeżeń. 

Podziw mój nieco się zmniejszył, gdy 
we środę wysłuchałem odczytu p. Biełowa, 
odczytu niewątpliwie bardzo ciekawego, 
ale będącego w swej treści nie studyjum 
statystycznem, tem mniej ekonomicznem, a 
tylko prelekcyją polityczną—nie rozpląta- 
niem, ale macedońskiem rozcięciem gor- 
dyjskiego węzła. Pocieszam się tem, że 
ciężką artyleryja statystyczną nje, ominie 
nas za dwa tygodnie, a tymczasem, odkła- 
dając podziw, na dni 14, postaram się stre- 
ścić odczyt pierwszy. 

Przedmiotem tego odczytu jest następu= 
jaca „question próalable”: Cay przemysł 
łódzki i sosnowieki jest obecnie krajowym, 
lub czy ma przynajmniej widoki „ukrajo- 
wienia”, czy też nie; czy więc na zawsze 
zostanie przemysłem niemieckiem? W ra- 
zie pierwszej ewentualności — można się 
spierać o taki lub inny sposób wzajemne- 
go. uregulowania konknrencyi między prze- 
mysłem Królestwa a przemysłem central- 
nym; w drugim rązie mowy nawet być o 
tem nie możę i Kartagina musi być zba- 
rzoną. Wzywa więc p. Biełow przemysł 
w Łodzi i Sosnowicach przed A swój i 
bada: zkąd one, kto je rodzi, czem się 
pieczętują, eo robią, jak. postępują i t. d. 
Oddajmy natychmiast sprawiedliwość szan, 


"w Częstochowie W. Komornicki. | 
Janiszewski Stan, || 
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Srokowski Kazim. | 
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prelegentowi; iż czyni to ze wzorową bez- 
stronnością i pewną odwagą; w swych po- 
stulatach unarodowienia przemysłu,w swych 
przeciwstawieniach eudzoziemców i kra- 
joweów. Pod tem ostatniem słowem rozumie 
on ludność rdzennie miejscową — polską. 
Słowem, gdyby zamiast niemców, podsta- 
wili się w przemyśle polacy, poddani ruscy 
i przestrzegający przepisów  prawnó-poli- 
tyeżnych, to pam Biełow, o ile można wno- 
sió z jego przesłanek, byłby wadawolony. 

W całym toku rozumowania p. Biełow 
stara się pod względem krajowo-obywa- 
telskim przeciwstawiać Łódź i Sosnowice. 
Łódź, to prawe legalne dziecię usiłowań 
rządowych, starań b. banku polskiego (na- 
wiasem mówiąc, bardzo sympatycznie skre- 
ślonych). Sosnowice, to owoce niemieckich 
gwałtów, nielegalnych zdobyczy i wszela- 
kiego rodzaju frymarków. Pabrykanei łódz- 
cy, to obywatele kraju, poczuwający się 
do pewnych obowiązków, mocno już” osie- 
dleni i na stałe pozostać zamierzający, 0 
czem świadczą ich pałace, fermy, ogrody 
it. p. Fabrykanci sosnowiecy, to horda 
najezdnieza, która myśli tylko o zyskach i 
o eksploatacyi. Wszelkie zakulisowe sto- 
sunki Łodzi z Berlinem są bajką, natomiast 
Sosnowice, w rzeczy samej, opierają się o 
sąsieduią monarchiję i są przednią pla- 
cówką zdobyczy pruskich. Słowem, w Lo- 
dzi mamy do czynienia z niemcami, a w 
Sosnowicach z Niemcami. Przyczyną Zá- 
sadniczą tej inwazyi był ówczesny długo- 
letni kierunek ogólnej polityki państwowej, 
sprzyjającej emigracyi niemieckiej, polity- 
ki, której kres dopiero położył ukaz o eu- 


dzoziemcach. Ukaz marcowy, o ile jest 
ważnym dla przyszłości, o ile niepo- 
spolicie wpłynał' na miejscowe  stosun- 
ki administracyj 2 niemcami, o tyle 


bezpośredniego wpływu materyjalnego, zda- 
niem zaiste zbyt już wymagającego i nie 
łatwo dającego się zadowolnić prelegenta, 
mieć nie mógł:i nie miał. Niemcy w So- 
snowicach siedzą i nie ruszają się, a nad- 
to przybyli francuzi i włosi, dla których 
zresztą p. Bielow jest znacznie łaskawszy. 

Wykład powyżej stresaczony, a ziłustro- 
wamy licznemi przykładami, które dla bra- 
ku miejsca musiałem póminąć, doprowadza 
prelegenta do konsekwentnego wniosku, 
że- należy trzymać się zupełnie odmiennej 
polityki odnośnie do Łodzi i do Sosnowice. 

Wiee najprzód co do Łodzi. Głównym 
czynnikiem i podstawą germanizmu w Eo- 
dzi są majstrowie i podmajstrowie. Bez 
tych majstrów obyć się nie można, bo oni 
są nietylko praktykami, jakich w kraju 
niema, ale'są propagatorami niemieckiego 
przemysłowego obyczaju i organizacyi fa- 
brycznej, która stanowczo na utrzymanie 
zasługuje, a przytem majstrowie trzymają 
w ręku fabrykantów. Cóż wice robić? Od 
dnia 1 stycznia 1893- roku  majstrowie 
i podmajstrowie obowiązani są posia - 
dać gruntownie język ruski lub polski. 


Jeżeli rozporządzenie to zostanie wykona- 
ue, przemysł łódzki może być wystawiony 
na poważne przesilenie. A przecież nie o 
to chodzi, żeby Łódź niszczyć, ale by ją 
asymilować. Rozporządzenie to przytem 
nie przedstawia: dostatecznych gwarancyj 
przeciwko dalszej inwazyi majstrów-niem- 
ców, bo przecież zawsze się źnajdą w Pru- 
sach tacy lingwiści, którzy dla miłego gro- 
sza wytczą się wstrętnych sobie języków 
słowiańskich, a w dalszym ciągu, gdy wra“ 
żenie rozruchów majowyeh się zatrze, pra- 
wdopodobnie dopuszczane będą rozmaite 
wyjątki. 

Natomiast prelegent swój proponuje sy- 
stem. Należy stopniowo dążyć do zastą- 
pienia majstrów, cudzoziemców przez kra- 
jowców, przyczem jako cechę „krajowości** 
należy uważać poddaństwo ruskie i zna- 
jomość języka ruskiego; nadto wymagać 
ukrajowienia całej administrąacyi fabry- 
cznej. Wszystkie reformy należy przyoblec, 
dlą nadania im cech stałości, w formę pra- 
wa i oznaczyć kilkoletni termin (naprzy- 
kład 5-letni) dla ich uskutecznienia. Wre- 
szcie prelegent popiera petycyję przemy- 
słowców łódzkich, złożoną p. jenerał-gu- 
bernatorowi, w której ci proszą: 1) o przy- 
znanie im prawa (za każdorazowem szczę- 
gólńem zezwoleniem p. jen.-gubernatora) 
sprowadzania majstrów zZ zagranicy, na 
czas krótki, dla przyswojenia sobie niektó- 
rych ulepszeń technicznych; 2) o założe- 
nie na ich koszt szkoły majstrów; 8) o u- 
stanowienie normalniejszych stosunków z 
inspekcyją fabryczną. Przyznawszy wszy- 
stkim tym punktom słuszność, prelegent w 
ten sposób przyznaje możliwość „ukrajo- 
wienia'* Łodzi, ku czemu zresztą i sami 
fabrykanci dążą... 

Co innego zupełnie w Sosnowicach, W 
Sosnowicach nie może być mowy o żadnym 
„modus vivendi”, przemysł niemiecki jest 
niebezpieczny, należy więe dążyć do zbu- 
rzenia go, a przynajmniej wykupienia. 
Niech część zakładów, zwłaszcza górni- 
czych, wykupi skarb, część krajowcy, któ- 
rym należy okazać wszelką pomoc, część 
nawet niech już sobie francuzi, byle nie 
niemcy, słowem, zakończył p. Biełow, ,, Car- 
thaginem esse delendam”. 

Niech mi daruje szanowny prelegent, ale 
gdy ruchliwy i maleńki, chociaż zresztą 
bardzo sympatycznej powierzchowności, p. 
Biełow, wygłaszał to katanowskie zdanie, 
w umyśle moim przesunął się szereg 080- 
bistych wrażeń z tej nadgranicznej Kar- 
taginy.  Przypomniałem sobie tych olbrzy- 
mich chłopów, aroganckich, co prawda, ale 
spokojnych, silnych i wytrwałych, djabelnie 
wytrwałych i pomyślałem sobie, że nie 
łatwo wykurzyć ich słownemi piorunami. 

P. Biełowowi wyrwało się jedno zdanie 
miarodajne, dające się rozwinąć w cały 
programi... „Rząd powinienby wszelkiemi 
środkami wspierać wykup zakładów uie- 
mieckich przez polaków i rosyjan*, 
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Otóż niech rząd nietylko wspiera wykup, 
ale niech wspiera wszelki objaw, wszelkie 
usiłowanie ekonomiczne krajowców, niech 
zreorganizuje kredyt państwowy, © czem 
zresztą myśli obecnie specyjalny komitet 
pod przewodnictwem samego p. ministra, 
niechaj otoczy ezynną opieką prywatną 
inicyjatywę, a wówczas zbytecznemi się 
staną wszelkie polityczne i prawodawcze 
tamy przed zalewem niemieckim. Na ma- 
łą skalę żywioł krajowy potrafił się za- 
gospodarować w cukrownictwie i gorzelni- 
ctwie; potrafi on dotrzymać kroku i w prze- 
myśle, byleby mu pomocną podać rękę.” 


Z Miasta i Okolic, 


— Dzień galowy, W sobotę, dnia 
26 b, m., jako w dzień urodzin Jej Cesar- 
skiej Mości Najjaśniejszej Pani Maryi Te- 
odorówny, w świątyniach tutejszych wszy- 
stkich wyznań odprawione były solenne 
nabożeństwa, miasto przystrojone było fla- 
gami, a wieczorem na ulieach zajaśniuła 
iluminacyja. 

— Pan wicegubernator piotrkow- 
ski, rad. stanu Michalewicz, po dziesięcio- 
dniowem objeżdzie w gubernii, w piątek 
powrócił do naszego miasta, 


— Koncert amatorski organizo- 
wany przez pana B., o którym dwukrotnie 
wspominaliśmy na tem miejscu, że zapowia- 
dn się bardzo świetnie, odbędzie się d, 4 
grudnia, w niedzielę, Program obwieszoza- 
ją świeżo porozlepiane po rogach ulic afisze. 


— Koncert p. Filipowicza. Kon- 
certant przed trzema laty jeszcze był lite- 
rutem i dziennikarzem warszawakim i ani 
mu się śniło być śpiewakiem. Nagle, znaw- 
cy-muzycy, powiadają mu, że ma fenoma- 
nalny baryton i że należy go tylko wy- 
kszalcić. Nie porzucając niwy dziennika:- 
skiej, p. E. zabiera się do pracy i oto obe- 
cnie, przed wyjazdem za granicę, wystą- 
piwszy w Warszawie, zamyśla dać koncert 
l u nas. Do współudziału zaprosił pan Fi- 
lipowiez p. Smolińską sopranistkę, p. Ja- 
rońskiego, wiolonczelistę i p. Mich. Hertza 
fortepianistę, prof. Tow. muzycznego. Kon- 
cert zatem zapowiada się bardzo interesują- 
eo, u że prawdopodobnie wypadnie w świę- 
to Niepokalanego Poczęcia, w przyszły 
czwurtek— pracowity więc Piotrków, będzie 
mógł pospieszyć nań, by odświeżyć się u ka- 
stalskich źródeł niebiańskiej melodyi i bar- 
monii tonów. 


Monkurs „Lutni, Zarząd 
„Lutni* łódzkiej ogłasza konkurs na na- 
pisanie tekstu do „Hasła“ dla „Lutni”. 
Tekst zawierać ma najwyżej cztery wier- 
szę i winien być przesłany pod adresem: 
„Zarząd „Lutni w Łodzi, Piotrkowska 
467, najpóźniej do dnia 31 grudnia r. b. 

Sędziami konkursowymi będą wszyscy 
członkowie czynni „Lutni” łódzkiej, Na- 
groda 20 franków w złocie. 


Szkoła gimnastyki, W Łodzi ma 
powstać szkoła gimnastyki i fechtunkv, a 
pozwolenie na którą stara się niejaki p. A, 
Lipski z Warszawy, 

— Z Częstochowy, jeden z naszych 
znajomych komunikuje nam smutny fakt, 
jaki parọ tygodni temu miut tam miejsce: 

„Pan X., zaalarmowany chorobą w swym 
domu, wieczorem o godzinie 8-ej udał się 
do mieszkania jednego z lekarzy, cieszące- 
go się dotąd ogólnem zaufaniem, z prośbą 
o odwiedzenie chorego. Pana X. nie 
wpuszczono nawet do przedpokoju, trzy- 
mając w sieni przy nawpół odemkniętych 
drzwiach, a jakaś przyzwoicie ubrana ko- 
bieta, prawdopodobnie służąca, tonem szor= 
stkim 1 brutalaym zapytując „czego potrze- 
ba, do kogo, po co? doktora niema w do- 
mu!” chciała się pozbyć interesanta. Na 
zapytanie, w najgrzeczniejszej formie, kiedy 
by można zastać doktora w domu, tym sa- 
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mym brutalnym tonem odpowiedziała „jak 
przyjdzie, to będzie”—i zatrzasnęła drzwi 
przedpokoju przed nosem. 


Przykro bardzo człowiekowi dobrze wy- 


chowanemu, przytem ciężko zmartwionetmu 
chorobą w domu, w polobny sposób być 
truktowunym. Fakt pozas niechaj będzie 
przestrogą dla innych, tem więcej, że zwykle 
w podobnych wypadkach, u żysie drogich 
nam osób chodzi. 

— Z Radomska piszą do nas, co 
następuje: „Dnia i3 listopada, o godzinie 
wpół do drugiej w nocy, spaliła się w mie- 
ście Radomsku fabryka ceraty należąca do 
przedsiębiorcy Szai Ruziewicza, Ponieważ 
miejscowość ta, dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności, już szósty raz podloga pożarowi i ma 
już swoją, że tak powiemy, historyję poża- 
rowego rozwoju— przeto nie od rzeczy bę- 
dzie uprzytonnić tu sobie wszystkie te 
katastrofy ogniowe, jedna po drugiej: 

Pierwsza pogorzel roiała miejsce w roku 
1873 przez spalenie się tartaku drewnia- 
nego, należącego podówczas do Dawida 
Fórstera, na gruzuch którego postawionym 
został nowy tartak murowany z piętrową ku- 
mienicą,— W roku 1878 spalił się ów tartak 
murowany, a poseayja rzeczonu przeszła w 
posiadanie dzisiejszawo jej właściciela sta- 
rozakonnego Szai Ruziewicza, który, po 
wyrestaurowaniu starych murów, zułożył 
na niej na niewielką skalę młyn purowy, — 
W dniu 29 sierpnia 1881 r. spulił się ze 
wszystkiem ów młyn parowy, a po wyre- 
staurowaniu starych murów i przybudown- 
nin nowych, otwartą zostuła w 1883 r. fa- 
bryka wełny sztucznej wyrabiunej ze sta- 
rych gałganów zużytej odzieży. —W dniu 
29 grudnia 1886 r. wynikł czwarty pożur: 
spaliły się suszarnie onej wełny, z niektó: 
remi warsztatami. Straty instytuwyi rządowej 
wynosiły wówczas ra, 4900, a towarzystwa 
prywatne miuły wypłacić poszkodowanemu 
wedle ówczesnych podań 40,000 ra, — W krót- 
ce, po wyrestaurowaniu spalonych suszurni, 
pod składy wełny i inne materyjały fu- 
bryczna wzniesioną została znacznych roz: 
miarów szopa, a w ślad za nią wielka mu- 
rowana fybryku ceraty, oświetlona elek- 
trycznością u ogrzewana parą. W dniu 
jednak 18 grudnia 1891 r., w piątej pogo- 
rzeli spaliłu się owa nowowystawionu szopa, 
której straty, podług doniesienia do Nr. 51 
„Tygodnia” r. z. wynosiły rs, 75,000 (*,,— 
Nakoniec dnia 13 listopada r. b., w szóstej 
pogorzęli, spuliła się fabryka ceraty ubez- 
pieczona w Towarzystwie Ruskiem z r, 1827 
na sumę rs. 171,000, a podane straty wy- 
nosić miuły o wiele więcej. ‘Ten ostatni 
pożar ogromem swoim przewyższał pięć po- 
przednich. Tylko pomyślnemu kierunkowi 
wiatru zawdzięczyć można, że sąsiednie po- 
sesyje z fubryką mebli br. Thonet i stacy- 
ją kolei żelaznej nie uległy podobnemu. 
losowi.” 

Radomsk 28 listopada 1892 r. 

— Najwyższa nagroda. Naczel- 
nik p-tu piotrkowskiego, radea stanu Mi- 
kołaj Nikitio, otrzymał znak nieskazitelnej 
służby za lat 40. 

Bungi., Otrzymali rangi: radcy 
kolegijalnego pomocnik kasyjeru guberni- 
jaloego, Stanisław Degen; radcy dworu— 
buchalter. kusy powiatowej w  Częstocho- 
wie Józef Komornieki; radcy honorowego = 
buchalter izba skar. Władysław Smolarski; 
sekretarzy gubernijalnych — pomownik bu- 
chaltera izby skar, Nikodem Gębski, pomo- 
enik naczelnika stolu Eugenijusz Attennt, 
sekretarz kasy gubernijalnej, Feliks Ko- 
tyński i pomoenik buchaltera kasy powia- 
towej w Łodzi Franciszek Laguna; regi- 
stratora kolegijalnego—pomocnik buchal- 


(*) OQdnośny ustęp rzeczonej korespondencyi brami 
dostownie, jak następuje: ,Spalone towary ubezpie- 
czone były w Towarzystwach Rosyja, Handlowem 
i Jakor, na sumę 50,000 rs, z potrąceniem 33% na 
własne ryzyko; że zaś ogólna atrata wynosi z górą 
76,000 rs., przeto właściciel poniósł szkodę blizko 
na 40,000 rs, 
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tera kasy powiatowej w Łodzi— Kazimierz 
Tymienieaki, 

— Zmiany służbowe. Inżynier 
cywilny, sekretarz kolegijalny Chełmiński, 
mianowany został budowniczym miejskim 
w m. Łodzi. 

zmiany w duchowieństwie. 
IKs. Włodzimierz Taczanowski z Sochacze- 
wa przeniesiony został na posadę wikary- 
jusza do parafii Zgierz; Maryjan Nitecki — 
do Tomaszowa; kr. Franciszek  Radzisze- 
wski—administratorem parafi Bykowa-Gó- 
ra w pow. noworadomskim, 

— Na licytacyż odbytej w dniu 24 
b, m., osadę fabryczną Wilanów pod To= 
maszowem, należącą do p. Hentschkego, 
nabył bank handlowy w Warszawie za 
55,000 rs, Do licytacyi stawał w imieniu 
bañku bundlowego dyrektor Dejke. 

— Wypadki w gubernii. W pier- 
wszej połowie października było pożarów 22. W 
tej liczbie: z podpalenia 4; nieostrożności 6; złe- 
go utrzymywania kominów 3; z przyczyn niewia- 
domych 9. Straty wynosza 38,510 rs. Wypadków 
nagłej śmierci było 7; znaleziono trupów 4; samo- 
bójstwo było 1; poranień śmiertelnych było 6; kra- 
dzieży 14. 


Wiadomości Bieżące. 


= Bank Włościański. Według informacyj 
gazety „Warszawskij dniewnik*, opartych 
na epruwozdaniąch oddziałów banku wło- 
ściańskiego w guberuijach Królestwa Pol- 
skiego za rok 1891, włościanie tutejsi na- 
byli przy pomocy banku 6,038 dziesięcin 
ziemi za 769,564 ra, a wogóle udzielono 
60 pożyczek, z których 58 stowarzyszeniom 
włościańskin i 2 włościanom. Najwięcej 
gruntów włościanie nabyli w gubernijach: 
kaliskiej, kieleckiej i piotrkowskiej, zaś w 
subernijach; siedleckiej i suwalskiej wto- 
ścianie z pomocą banku nie zakupili dotąd 
ani jednej dziesięciny. 

= W banku państwa podniesiono kwe- 
styją wydawunia pożyczek fubrykantom ma- 
chin i narzędzi rolniczych na przygotow y= 
wane przez nich wyroby. 


= (Opodatkowanie mieszkań. Wedlug no- 
wego projektu o opodatkowuniu mieszkań, 
jak donoszą „Peterb, wiedomosti*, lokale 
zamieszkane przez urzędników mują być 
zupełnie zwolnione od podatku. Również 
zwolnione będą od podatku mieszkania o- 
sób prywatnych w Petersburgu, Moskwie, 
Kijowie i Warszawie, od których opłata 
kamornego nie przenosi 240 ra, rocznie; 
od mieszkań droższych pobierany będzie 
podatek w stosunku 2%—10% od sumy ko- 
mornego odpowiednio do jej wysokości. 

= Kolonizacyja niemiecka. „Moskowskija 
wiedomosti” donoszą, iż w związku z pro- 
jektem nowych przepisów o przyjęcia pod- 
daństwau ruskiego pozostaje inny o ograni- 
czeniu kolonizacyi cudzoziemskiej w obrębie 
państwa, a zwłaszcza na kresach zachodnieh. 
Do rady państwa wniesiono projekt uzu- 
pełnienia przepisów z dnia 26 murca 1887 r. 
o cudzoziemcach. 

= Zaprojektowano wprowadzenie na wazy- 
stkich kolejach przy pociągach osobowych 
klasy czwartej, o 25% tańszej od klasy IIl-ej 
i uwolnionej od podatku skarbowego. Przy 
takiem obliczeniu klasa IV byłaby tańsza 
od III-ej o 40%: 

= Pensyje członków sądów okręgowych 
i izb sądowych mają byc powiększone w 
tych okręgach, gdzie utrzymanie jest droż- 
sze. W tym celu ministeryjum sprawiedli- 
wości zażądało od izb sądowych i sądów 
okręgowych odnośnych danych, które win- 
ny być dostarczone najpóźniej w dniu 27 
grudnia. 

= Gratyfikacyja. Wyznaczona etatem za 
r. b. w sumie przeszło rs, 100,000 graty- 
fikacyjan dla urzędników i całej ałużby ko- 
lei wurszawsko-wiedeńskiej wypłauconą ma 
być w ciągu grudnia r, b. 

= Fundusz na mieszkania. „Nowoje wre- 
mia” donosi, że od roku przyszłego wazy- 
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8oy bez wyjątku urzędnicy zarządu poczt tylko gospodarstwom, wzorowo prowa- 


i telegrafów otrzymają, prócz pensyi, fun- 
dusze na mieszkania, 


= Taksa aptekarska. W prowadzona nie- 
dawno w miastach gubernijalnych zniżona 
taksa apiekarska, z dniem 13 stycznia r. p. 
obowiązywać będzie również apteki w mia. 
stąch powiatowych i osadach. 


= Lublin. „Gazeta kielecka* donosi, że 
zmarły w tych dniuch obywatel m. Lubli- 
na, Jan Gołębiowski, testamentem zapisał 
rs. 60,000, czyli mniej więcej połowę swego 
majątku na stypedyja uczniów gimnazyjum 
lubelskiego. 


Przemysł i Handel. 


«m Dla zapobieżenia zasłabnięciom i śmier- 
telności śród pracujących w fabrykach wy- 
robów wełnianych, departament lekarski 
ministeryjum spraw wewnętrznych uchwa- 
li} przepisy, według których rozpakowy» 
wać | klasyfikować wełnę wolno jedynie 
poza fabryką, i to pod dozorem lekarzy 
policyjnych i weterynaryjnych. Tylko ma- 
teryjał, uznany za całkiem bezpieczny, do- 
puszczanym być ma do wyrobu; wełnę 
wszelką należy przed sortowaniem myć w 
wodzie mydlanej; sortować też wełnę po- 
trzeba, gdy się jeszcze znajduje po prze: 
myciu w stanie zwilgocenia, 

«» Akcyza, Rada państwa zatwierdziła 
w tych dniach projekt ministeryjam skar- 
bu o podwyższeniu aktyzy od nafty. Ak- 
cyza jest podwyższona z 40 kop. do 60 k. 
od olejów naftowych lekkich i do 50 kop. 
od olejów ciężkich. 

Wkrótce też ma być podwyższona akcy- 
za od wyrobów tytuniowych. Nowy poda- 
tek pobierany będzie w stosunku 3 do 3 
rubli od każdego puda przerobionego tytu- 
niu. Przy tukich warunkach podatek od 
setki papierosów wyniesie od 1 do 2 kop, 


un Na zebraniu członków sekcyi chemi- 
cznej oddziału warszawskiego towarzystwa 
popierania przemysłu i handlu dr. Neuge- 
bauer przedstuwił badania swoje nad fàr- 
bowaniem tkanin wełnianych barwnikami 
roślinnemi. Badania te doprowadziły do 
nader pożądanego rezultatu, a mianowicie, 
że dwuwęglau wapna, znajdujący się w 
wodzie nuiedystylowanej stanowi główną 
przyczynę nierówności farby i plam wsku- 
tek tego na sztukach tkaniny występują- 
cych. Środki usunięcia dwuwęglanu wapna 
są zresztą latwe. 

un Podatki. „Birżewyja wiedomosti* sły- 
szały, że rada państwa będzie w tych 
dniach roztrząsała projekt podwyższenia 
o 25 proc. podatku skludkowego od przed 
siębierstw przemysłowych i handlowych na 
rok 1893. Nadto uznuno za konieczne za- 
stosować prawo z dnia 15 stycznia 1885 r. 
o podatku składkowym od przedsiębierstw 
przemysłowych, opłacających akcyzę i zwię- 
kszyć do 5-ciu piocent opłatę od tows- 
rzystw i kompanij ukcyjnych. 

«» Projektowane podwyższenie z rokiem 
1893 opłat za świudectwą gildyjne i bilety 
odłożono do 13 stycznia 1894 r, 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Praktyka gospodarcza. Dotychczaso- 
wy system przyjmowania młodzieży na 
praktykę gospodarską ma uledz radykalnej 
zmianie. Podług nowych przepisów, jakie 
będą niebawem ogłoszone, kontrolą w tym 
względzie rozciągnie instytut agronomie 
czny w Nowej-Aleksandryt. Kontrola bę- 
dzie dotyczyła praktykuntów bezpłatnych 
lub płacących za naukę; pobierający bo- 
wiem zapłatę od dominiów uważani są za 
oficyjalistów. Każdy więc właściciel ziem- 
ski, życzący sobie mieć u siebie praktykan- 
tów, będzie zobowiązany do wyjednania 
osobnego pozwoleniu, które udzielane będą 


dzonym, : 

X Konworsyja listów zastawnych. „Bir- 
żewyja wiedomosti” slyszały, że ministery - 
jum finańsów zezwoliło na konwersyję 53 
listów zastawnych towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego Królestwa Polskiego na 
listy 44 procentowe, 


x „Moskowskija wiedomosti* donoszą, 
że wkrótce utworzona będzie komisyja 
pod przewodnietwem ministra dóbr pań- 
etwa, która zajmie się sprawą wyłączenia 
z innych ministeryjów, oddziałów mających 
ścisły związek z rolnictwem i przyłączenia 
ich do ministeryjum dóbr państwa, wreszcie 
zmiany tego ostatniego na ministeryjum 
rolnietwa, 


x W celu podniesienia hodowli owiec 
w Rosyi, ministeryjum dóbr państwa pro- 
jektuje następujące środki: obniżenie ko- 
sztu przewozu wełny drogami Żeląznemi; 
ułatwienie wywozu za granicę zakazy wa- 
nego często przez państwa zagraniczne 
pod pozorem obawy zawleczenią zarazy 
na owce, otwarcie specyjalnego zakładu 
naukowego dla przygotowywania hodow- 
ców owiec; powiększenie liczby wystaw ho- 
dowli owiec; przyczem wystawy te byłyby 
połączone ze zjazdami hbodowsów; urządza- 
nie kosztem rządu wzorowych gospodarstw; 
uregulowanie wewnętrznego handlu wełną 
i nareszcie zmiana i ulepszenie hodowli 
odpowiednio do potrzeb handlu. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


W d. 22 grudnia (3 
zjazdowym w Piotrkowie na sprzedaż 
drewnianych do rozebrania we wsi 
gminie Łękawa, od sumy 200 rs. 

— 24 listop (6 grndnia) w Piotrkowie na pla- 
cu Włodzimierskim na sprzedaż mebli i bydła, od 
sumy 185 rs. 

-— 25 listopada (7 grudnia) we wsi Kucowie w 
gminie KJeszczowie na sprzedaż sprzętów domo- 
wych, zbożą i drzewa, od sumy 133 rs. 

— 8 (20) grudnia w urzędzie p-tu łąskiego na 
dostawę w ciągu 1893 r artykułów Żywności i 
innych przedmiotów dla szpitala w Łasku, od su- 
my 1,560 rs 

— 10 (22) grudnia w urzędzie oddziału banku 
państwa w Warszawie na sprzedaż majątku Sacin 
A w pow. rawskim, od sumy 40,000 rs. 

— 4 listop (6 grudnia) w doma pod M 216, 
przy ulicy Nowomiejskiej w m. Łodzi wódek i 
win. ôd sumy 226 ra 18 kop. 

— 8 (20) grudnia w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na 3-letnią dzierżawę dochodów z 
dwóch rzeżni w m. Łodzi, od sumy 30,000 rs, ro- 
cznie in plus, 


— 10 (22) grudnia w magistracie m. Nowora- 
domska na 6 letnią dzierżawę gruntów i łąk, 
należących do kasy miejskiej w Noworadomsku. 

— Tegoż dnia w kancelaryi wójta gminy w 
Koziegłowach na 3-chletnią dzierżawę pokarczem- 
nej osady we wsi Siedlec, od 15 rs. rocznie 

— 8 (20) grudnia w kancelaryi wójta gminy 
Siewierz na sprzedaż 581 sztuk drzewa, od sumy 
989 rs. 57 kop. 

— 4 (16) grudnia w urzędzie p-tu noworadom- 
skiego na 3-chletnią dzierżawę targowego, jar- 
marczncego, brukowego i mostowego, od sumy 1,350 
rs. 75 kop rocznie na '/, zmniejszonej. 

— 3 (15) grudnia tamże na restanracyję 4-ch i 
przebudowanie 3'ch mostów w m. Noworadomsku 
wciągu 1893 r. od sumy 2,934 rs. 92 kop. 

— 2 (14) grudnia tamże na wybrakowanie czę- 
ści Żabiej ulicy i zasypanie błotnych rynsztoków 
w m. Noworadomskn, od sumy 1,750 rs. 78 kop. 
in minus, 

— I (13) grudnia w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na nrządzenie odwachu w m. Czę- 
stochowie, od sumy 3,633 rs. 94 kop. in minus. 


= stycznia) w sądzie 
budynków 


Rząśnia w 


Kronika giełdowa. 
28 listopada. 


W oczekiwaniu otwarcia sejmu rzeszy niemieckiej, 
giełdy zachowywały się najpierw powściągliwie, Po 
zapoznaniu się z treścią umowy sejmowej, skłania- 
ły się więcej ku zwyżce kursów; dążność tę wszak- 
że utrudniały obojętność publiki oraz obawa, Że 
podatek giełdowy w Niemczech zostanie podwyż- 
szonym. W ostatecznym zestawieniu kurs rubli ma- 
ło wykazuje wahania. 

Papierami publicznemi dokonywano ke o- 
brotów, skutkiem pokupu ze strony osób prywa- 
tnych.  Przestraszone wiadomościami o konwersyi 
Listów Ziemskich osoby te rzuciły się na Listy m. 
Warszawy, które zyskały około 45 k. albowiem 


przy ukończeniu czynności tygodniowych Listy mieja 
skie były po 101.90 poszukiwane. 


Jednocześnie sprzedawano Listy Ziemskie py 
102.25 w ostatnich seryjach, Niemaiej mocny ustrój 
panował dla prowincyjonalnych listów, z których 
łódzkie po 10214, a kulskie, lubelskie i płockie po 
105 chętnych miały nabywców, Obligi kanaliza- 
cyjue 101 w płaceniu. 

Rządowe papiery nie stanowiły wyjątku śród in- 
nych walorów. Likwidacyjne listy po 98.80 za mī- 
łe i po 99 kop. 10 za duże sztuki, bardzo były po- 
żądane. Wewnętrzae po 95 zą młodszą i pa 99.25 
za starszą emisyję. Wschodnie 103 i 105 kop. 23 
wedle emisyi, Premiowa pożyczki w dalszym ceią- 
gu mocno się trzymały: pierwsza 241, druga 220, 
a szlacheckie 191. Wszelakich akey; także posz» 
kiwano, handlowego banku po 372, dyszontowe pn 
833, Starachowiekia 100, 

Wedle notowań biura Bankowego „Gazety Logo- 
wañi” płącoa0: 

Za markę 50.25 kop. 
„ frank 40.75 p 
„ gulden 85.50 p 


Ceny zboża. 
Gliwice, dnia I-go grudnia 1892 roku. 


(dla Sosnowca I Królestwa Polskiego.) 


Za 100 kilogramów, franco stącyją Sosnowiec: 


Żyto +6 ot „4/8 et « © Marek 8, do— 
FBZONICA « 2- » 06 608 ni 9 9,59 do 10 
YEN A a 6 Gra WIM vivy 11, do lygą 
Jęczmień „ « d » «> « 654 7 8, do— 

s dla browarów . s. 5 10,59 do 11 
Raps zimowy ene « « ra dlan w 20,9 40 — 
OWI abw ala ara A s 6 9, do — 
Otręby pszenne drobne . . Ą G,ys dO — 

> A grube. . « = 6,5 d0 — 

E A a i E T E 148 7,40 40 — 
98% Siemię lniane + « « « su „ 20,5 U0— 
CPOO ata żyj Ea tiaia XU as 11, do ilo 

Kurs ZOO, marek za LOO rs. 


POPOWA 


Łódź, dnia 30 listopada 1892 r. 


Sprzedano na tutejszej stacyi towarówej: owsa 
2,000 korey po ra. 2.756—2.80, a za wyborowy po 
rs. 3.16, jęczmienia 250 korey po rs 4,45—4,55. 

Na starym Rynku sprzedano wczoraj  psze- 
nicy 800 korey po rs, 6,90—6 i za wyborową po 
rs. 6.25, żyta 500 korey po rs. 4,50—4.65. Popyt 
słaby. Siano sprzedano po kop. 100—110, słomę pa 
kop. 75—85. koniczynę po kop, 145—155., 

Ceny okowity zażwiudro 73% w sprzęda« 
ży hurtowej rs. 8,70, w Sprzedaży dotalicznej r4 
8.80—8.90. 
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Nietylko boleść ojca, ale poczucie obowiązków 
obywatela względem społeczeństwa wkłada mi pió* 
ro do ręki, z tem przekonaniem, że zamilezenie ta- 
go, co dotknęło nas samych najboleśniej i co nie- 
mal każdodziennie przynosi szkodę ogółowi, byłoby 
występkiem. Polaje to pod sąd apinii ludzi rozi- 
mu, serca i sumienia, Jak nważać doktora, który 
przez trzy dui traktnje silny dyfteryt jako lek- 
ki katar, a gdy wezwany falczer z przaraże iem wi- 
dząc grożne niebezp'eczeństwo zwruci się do niego 
po silniejsze środki, zostaju zgromiony isko niema- 
jący prawa wglądać w jego czynności, i odprawio= 
ny z niczem, Następnie matka chorego dziecka 
zrozpaczona żąda konsylium=ten odrzusą z obu- 
rzeniem żądanie, uważając je xa pełne przesady. 
Wreszcie przez rodziców wezwaai dwaj doktorzyy 
widzą groźne niebezpieczeństwo, i nie rabiąe żadnej 
nadziei, czynią jednak wszystko co w ludzkiej jest 
mocy, by ocalić chorą dzieciuę.—Oa do osób trze- 
cich odzywa się: „mówią tak, boć po cóż przybyli; 
żle nie jest i nia było, ręczyć mogę, że dziecko za 
trzy dni będzie zdrowe”, Czy doktorowi takisma 
można pozwolić w dalszym ciągu szerzyć takie po- 
myłki? 

Nasza jedynaczka nie jest pierwszą ofiarą jego 
uporu, zaślepienia i nieudatności w jego praktyce 
tak prywatnej jak i urzędowej, Tym doktorom, 
jest dr, pełniący obowiązki doktora powiatowego. 

Z głębi serea zaś dołączam podziękowanie, za 
troskliwe niezmordowane starania, doktorom: z Ert- 
sku, Piotrkowa, Sieradza i Pabijanie. Robili oni, 
co tylko było w ich mocy, nie szczędząc trudów; 
skutkiem jednak uporu tamtego, wezwani 
zostali zapóźno, by mogli ocalić naszą pięciole. 
tnią dziecinę, Ceniąc Wasze starania raz jaszcz3 
dołączam podziękowanie; pozwólsie uścisnąć zacna 
wasze dłonie z zapewnieniem, że wasze starania w 
wdzięcznej zachowam pamęci. 


Karol Sulimierski, 


Biuro bankowe Gazety Loso- 
wań, w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście Æ 53, udziela bezpłatnych 


informacyj we wszelkich sprawąch pieniężnych. 
AES" Połeca się pierwszorzę= 
dny a tani Motel An- 


gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


NA SWIETA. 
Cukiernie ' 
I FABRYKA PIERNIKÓW 


al PIPRO i 
K. Szymańskiego 
w „Piotrkowie 
polecają na nadchodzące święta przygotowany 


Wielki zapas pierników Deserowych i na Choinkę. 
11! Najtaniej!!! 

Nadto przysposobiono dla §z. Pai Masę do strueGli, tartą na 
maszynie, Migdalową, Orzechową i piniar (/, DO K. 
Mal tarty z cnkrem i smakiem funt 30 kop. 
Miód w słoikach, cykkata i skórki pomarańczowe 

Strucle maślane cd 20 kop. za funt. 
funt.S0 K, 


Poleca się wyborowy piernik „Królewski 
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INajtańsze pismo polskie 
„ZKUBYJEB CODZIENNY“ 
ILLUSTROWANY. 

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 
Wychodzi w Warszawie dwa razy dziennie. 


Artykuły wstępne, Felietony. Informacyje. Kronika warszawska, prowincy- 

jonalna i zagraniczna, Sprawozdania z teatru, muzyki, literatury i sztuki. 

Kronika sądowa. Kuryjer literacki. Powieści i nowelle. Dział polityczny 
i obfite telegramy. Dział handlowy. Kronika Bolesława Prusa. 

Portrety i illustracyje wypadków bieżących. 

Powieści, w dodatka porannym drukowane, są w formacie książkowym, tak, 

ażeby odcinki można składać i następnie oprawiać w książkę, 
Warunki prenumeraty „Kuryjera Codziennego* 


w Warszawie miesięcznie 50 kop. kwartalnie ra. |-kop. 50 
na Prowincył + Sł 5 a a Mn, 228 
Adres; Admtnistracyja „Kuryjera Codziennego”. 


Warszawa, Krakowskie - Przedmieście JE 17. 
Redaktor Dr. W. M. Olendzki. Wydawcy Gebethner i Wolf. 


HEIDSIECK & C: w REIMS 


istniejący od r. 1785 
zajmuje ciągle najpierwsze na całym świecie 
miejsce wśród firm Szampańskich Francyi. 


(3—1) 


Poleca Szanownej Publiczności 


MONOFOLE SEC. 


Nabywać można we wszystkich pierwszo- 
rzędnych handlach Win w Warszawie i na 


prowincyi. (3—8) 


(Raj. i Fr. Ne 8543) 


r 
Kalendarze Józefa Ungra na rok 1808. 
KALENDARZ WARSZAWSKI ilustrowany 
popularno -RAUESCWY: 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1893-ci, liczy 48-my rok istnie- 
nią, mieści w sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, 
dział informacyjny, tarytę domów nowej mumeracyi, przepisy pocztowe i 
telegraficzne Cena kalendarza kop. 50. 


DZIENN 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. BO. 


Kalendarz Ścienny 
Cena egzemplarza kop. Ł5. 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 

Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy na- 
deszią rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają 
takowe franco, jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzem- 
plarz. pojedyńczy, w. takim razie uprasza się 0 dołączenie po kop. 10 do 
każdego egzemplarza na koszta przesyłki, 

Kalendarze na żądanie wysyłają się za zaliezeniem, 
kop. za kwit pocztowy. 

Adres: JÓZEF UNGER. 
(7 nowy) wprost Dzikiej. 


POP 


doliczając 10 


Warszawa, Nowolipki 2406 
(W. B. O. 2759) (5—4) 
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TX. MK A 


N 


I E 


M 49 


„Fabryka Portland-Cementu dawniej A. .Giesel 


w Opolu (Oppeln) w Niemczech 
: l „poleca wyborowy swój m 
Poriland-Cement 
po cenach nzjniźzszych. 
Gdzie przedstawiciele jeszcze nie ustanowieni, 


zecheęą się kandydaci zglaszać. 


Nowo zatwierdzone przez JW. Mi 


(Ri F, 8380) /(8—3) 


mista Spraw Wewuętznych i kau< 


cjonowane pod firmą 


„Warszawskie 


zosało otware w Warszawi 
i wprost Niecąłej, 


Biuro Ogłoszeń” 


e przy ulicy Wierzbowej % 8 
Telefonu M 461. (0—14) 


Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjędycznych, po cenach redakcyjnych. 


j wieczór. | 


Przy zakładaniu skweru na byłym 
Rynku Waślanym, 


Zoubiono 
plan tegoż skweru. 


Zatwierdzony przez władzę. 
Uprasza się łaskawego znalśzcę 0 od 
niesienie planu do miejscowego ogrod: 

nika “A” Hołujskiego, 

za wynagrodzeniem rs.2. 
—m—u—— ZA 

zaginiony zosiał nakaz e- 
gzekucyjny wydany przez sąd 
gminny 4 okręgu powiatu brzezińskie- 
go pod.duiem 23 czerwca 1892 r. za 
M 3184, którym przysądzono od pana 
A. Wielozłowskiego na rzecz moją rs. 
50 z procentem i kosztami, Znalazęa 
raczy go”zwrócić, za wynagrodzeniem 
rs. 5, 4 (3—1) 

J. Eisenmann. 


Sklep spożywczy 
Å. EES 


MRP GG E AD a> 
A po RY | 
„ VEA toa W eMo Anr Ao 


Poleca na nadchodzące święta, mą- 


kę Lubelską, balralje, orzechy, 
pierniki „Złoty Uli Wróble- 
wslciego, grzyby, mak, powi- 
dła. (2—1; 


Sklep spożywczy ` 


p. F. Józefin” 


w Piotrkowie. Ulica 


sport Mąli Lubelskiej, 
oraz towarów kolonijałlnyeh. 


Pierniki z fabryki Wróble” 
Bioracym za ra. 1 od- 


w slxiego. 
stępuje się 10% w towarze, 


Na Żądanie Sz. Publiczności sklep 
otwarty będzie w niedziele i święta, 


poczawszy od 28 b. m. (32) 


— NN 


Ponieważ doszło do mojej wiadomo- 
šei, że kursują w obiegu weksle z 
podpisem moim, wystawione na zlece- 
nie M. Warszawskiego. Zawiadamiam 
przeto niniejszem, że weksli nigdy na 
zlecenie powyższe nie wydawąłem i 
ostrzegam, ażeby nikt takowych "nie 
nabył, albowiem takowe jako podro- 
bione ogłaszam. 

Właściciel dóbr i fabryki „Wolą 

Krysztoporska* 

L. Spielfogel. 


WŁODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 


WĘGIEL DRZEWNY 


SKŁAD: przy Rynkn Alęksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr- 
kowie. 

Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52 —48) 


(3-8) 


PROCH, (15—15i 
broń i wszelkie przybory myśliwskie 
Naczynia kuchenne i domowe, wyroby 
platerowane, samowary, lampy, łóżka 
żelazne, wyżymaczki amerykańskie 0- 
ryginalne, maszynki do lodów i gą- 
lanteryja: B. Ronczewski. 


Piotrków ul. Kaliska, d. Michaleckich. 


Jfoasoaeno Mensyporo. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni FZ. 


t Petersbnrska 
dom W. Olszewskiego, otrzymał tran- 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


| Wyborowe: 


| ZAPKI KARAKUŁOWE | 


| Wata wełniana, 
"Wata wielbłądzia, 
l| w składzie sukna, kortów i 
magazynie nbiorów  męzkich || 
li. Wileczynśkiego 
|| w Tiotrkóowie naprzeciw mą- 
gistratu, (3—1' 


1 


/Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


e 


6. 


Medy- 


Zgoda NM 


Aptekach i Składach Aptecznych. 
(0—9) 


ej w Moskwie. 


172 w Warszaw 


Ti KARMELKI 


1 leczniczych. 


Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i departament 
zió 


Nagrodzona na wystawach hygieniczno-lekarskich, w Warszawie, Kra- 


GYCH 1 OSŁABIONYCH 


Środkowo-Azyjatycki 


czny w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra 8. W. 
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PS SERMECCY eT Sr 
Herbata 7 przekąskami 


o każdej porze w domu Kreskiego, na- 
przeciwko foksaln, po prawej stronie 
w ofieynie, (3—3) 


g Do dzisiejszego numeru do- 
łąćza się arkusz 11 powieści p. t. 
„Skarb Zwyciężonych” 


przekład z francuzkiego. 


Pańskiego w Petrokowie. 
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Y, 


— Istotnie—szepneła—ożenił się zaraz po przy- 
byciu do Buenos Ayres, 

— W miesiąc po przybyciu na miejsce, — popra- 
wił nieznajomy. 

— (ży to pański przyjaciel? ` 

— Nie pani, przyjaciół mam niewielu, a pan 
Oriaga nie należy do ich rzędu. 

— Jednakże?.. 

— Znałem rodzinę jego żony i byłem na jego 
ślubie; ztąd nasza znajomość. 

— Dziękuję panu serdecznie; oddałeś mi pan 
większą przysługę niż sądzisz. To też ze swej strony 
będę najchętniej pozować do pańskiego obrazu, byle 
pan przyjął moje godziny; nie rozporządzam bowiem 
swoim czasem. Jestem służącą. 

— Pani... służącą? 

— Ależ tak panie. Wszak to los większości mo- 
ich współrodaczek. 

Czemże była ta olśniewająco piękna kobieta o 
szlachetnym układzie i sposobie wyrażania się wy- 
kwintnej paryżanki, a w stroju wieśniaczym? służąca, 
która robiła wrażenie przebranej księżniczki? 

Chłodny, sceptycznie zapatrujący się na życie i na 
kobiety, Maksym Villani, który jako obojętny widz z 
lekko ironicznym uśmiechem na ustach przechodził 
przez życie, uczuł gorączkowe pragnienie rozwiązania 
tej zagadki.  Mimowiednie i on także uległ wpły- 
wowi czarodziejki. 

— Służącą..—powtórzył raz jeszcze Maksym— 
nie, to być nie może. Jesteś pani na to zhyt piękną! 
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— Wracałyśmy do domu nad ranem, gdy, prze- 
chodząc koło pałacu Marszałka, spotkałyśmy don Ga- 
bryela, wychodzącego z prezydentury i dążącego 
spiesznie do domu. Nie widziałam w tem nie nad- 
zwyczajnego; wróciłyśmy więc, by się wziąć zra- 
na do zwykłych naszych zajęć.  Skorośmy wsta- 
ły, uderzyło nas to, że Luiza, która zazwyczaj naj- 
pierwsza była na nogach, tego dnia spała do dzie- 
siatej, a wstawszy, skarżyła się jeszcze na senność i 
ociężałość, 

— To prawda, przypominam sobie, że tak było 
wistocie. | 

— I ja także wstałam nazajutrz napół przyto- 
mna—wtrąciła Lola...—ale... wszak zdaje mi się, że 
piłyśmy wieczorem jakiś napój na sen... Kto nam go 
podawał? 

— Don Gabryel. 

— Mów dalej, Pepo. 

— Skoro panią zawezwano nazajutrz do mar- 
szałka, doszłą do nas wiadomość o śmierci don Grze- 
gorza. Postanowiłyśmy z Marikitą powiedzieć ci, coś- 
my widziały tej nocy. Wycieczka don Gabryela w 
nocy do prezydentury wydała nam się podejrzaną. 
Zabrałyśmy tedy twoje rzeczy, z zamiarem oddania 
ci ich do pałacu, gdy tymczasem nadszedł żołnierz ż 
zawiadomieniem, że jesteś uwięziona i z żądaniem 
wydania rzeczy twoich Nino. Chciałam je sama od- 
nieść, ale zabroniono misi zapowiedziano najsurowiej, 
bym nawet nie usiłowała zobaczyć się z tobą. Takich 
rozkazów niewolno było lekceważyć, wiesz 0 tem Nino. 

Skarb zwyciężonych. 11 
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—— Eg. — 


SĘ. pes 


— Oh! wiem, wiem dobrze! — odparła Lola 
głucho. 

— Zatrzymałyśmy przeto nasze spostrzeżenie w 
sekrecie, a chcąc nabrać pewności, wybierałam się 
po wiadomości do mego wuja, który służył w pałacu. 

Nagle, nazajutrz, gdy don Gabryel siedział przy 
śniadaniu, nadszedł tu oficer prezydenta i zaczął doń 
mówić glośno, nie zważając na znaki, jakie mu da- 
wał narzeczony twój Nino. 

— Z rozkazu marszałka — rzekł — masz pan za 
godzinę być na pokładzie okrętu „Tamari”, który 
odwiezie pana do Buenos Ayres. 

— Cóż to ma znaczyć?--zawołał don Gabryel, — 
wszak marszałek nie to mi bynajmniej obiecał? 

— Nie do mnie należy sąd o tem — powiedział 
chłodno oficer. 

— A więc zwrócę się wprost do niego—zawo- 
łał Gabryel. 

— Nie radziłbym panu probować układów z 
marszałkiem. Winieneś pan się raczej czuć szezęśli- 
wym, że uniknąłeś losu don Rodrigueza i Atkinga. 

— Ależ mam tu jeszcze załatwić niektóre inte- 
resy. 

— Jestem tu po to, by panu dopomódz—z iro- 
nicznym uśmiechem odrzekł oficer. 

— Jakto?,. Pan byś miał... 

— Mam rozkaz nie opuszczenia pana, aż na po- 
kładzie statku. 

Don Gabryel zagryzł wargi i zachmurzony wy- 
szedł się pakować do sąsiedniego pokoju. Wtedy 
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SEN.) yom 


przerwała mu,—ja także jestem paragwajką.  Czem 
mogę panu służyć? 

— Nie śmiem już proponować. 

— Mówił pan, zdaje mi się, coś o pozowaniu do 
obrazu... Jeśli istotnie mogłabym panu oddać jaką 
przysługę, byłoby mi miło, gdyż ja także mam prośbę 
do pana. 

— Jestem na rozkazy pani. 

— Powiedz mi pan, kto są ci ludzie naprzeciw 
nas? 

— Jest to pewien chilijczyk z żoną i dwoma 
synami. Nazywa Się... 

— Gabryel Oriaga. 

— (wy pani go zna? 

— Tak, znałam go niegdyś, w domu mego ojca, 

— Istotnie, mówił mi kiedyś, że przez jakiś 
czas, za czasów Lopeza, mieszkał w Assomption. Zro- 
bił tu nawet w swym czasie ogromny majątek. 

Dolores zadrżała. 

— On tutaj zrobił majątek?—powtórzyła. 

— Tak przynajmniej utrzymuje. I w istocie 
rozporządza ogromnemi kapitałami. Prowadzi handel 
końmi. 

— Doprawdy? 

Stała chwilę milcząca, zastanawiając się nad 
tem, co usłyszała. 

— W jakim wieku jest starszy syn tego czło- 
wieka?—spytała po chwili. 

— Ma około półtora roku. 

Lola z gorzkim uśmiechem zwróciła się do Luizy. 


